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© TŁUMACZENIU. 


Gardez-vous bien du mot a mot, 
Horace et le goût le renie: 
Tout pedant traduit comme un sot;* 
C'est la grace, c'est Uharmonie , 
Les images, la passion, 
Non le mot, mais Vexrpression 
Que doit rendre un libre génie. 
Le plus fidele traducteur. 
Fst celui, qui semble moins l'étre; 
Qui suit pas a pas son auteur, 
N'est, qu'un vùlet, qui suit son maitres 
Kiedy nabywanie wiadomości ograniczało 
śię jedynie na słownćj nauce, jakto było 
w kolebce rodzaju ludzkiego, umysły ciekawe 
Nie miały innych źródeł wzbogacenia się 
w wiadomości, jak tyłko ustne podania. A na- 
wet poźnićj, gdy wynalezione charaktery, 
Znaki, litery, ułatwiły już udzielanie myśli 
wzajemne, i zapewniły przypomnienie wy- 
darzeń ; brak bliższych i ściślejszych między 
narodami związków, a nade wszystko różność 
Języków były przeszkodami, zagradzały drogę 
Tozszćrzaniu się wiadomości , przez niektóre 
narody szczegółowo posiadanych, równie jak 
1 postępowi w rozwijaniu się ducha ludzkiego. 
Sztuka tłumaczenia mogła jedynie, usuwać te 
ostatnie przeszkody, ale jéj jeszcze nie uzy- 
wano. Mała liczba podróżników, których cie- 
kawość i chęć rozmaita powodowała zwićdzać 
l poznawać cudze kraje, obrabiali swoim spo- 
sobem wiadomości z obczyzny przyniesione, 
1 starali się uchodzić za wynalazców tego, co 
wyczerpnęli od innych. Takimi byli Grecy; 
nie tłumaczyli oni dzieł owych narodów, do 
śtórych podróżowali, lub które przez nich 
podbitómi zostały. Kraje i ludy ujarzmione 
Przez Alexandra musiały przyjmować i przy- 
swajać sobie język podbójców, i tak się stało, 
że dzieła narodów podbitych poszły w zatratę 


lub zapomnienie, a Grecy przywłaszczyli sobie 
wszystkie skarby wiadomości ludzkich. 

Lubo u Rzymian, którzy sami uczniami 
Greków się mienili, kazdy chcący uchodzić za 
człowieka z wyžszém wykształceniem umysłu, 
uczył się języka greckiego i nie potrzebował 
zatćm tłumaczeń do obeznania się z orygina- 
łami: chęć wszakże przeniesienia na ojczystą 
scenę arcydzieł Eurypidesa i Menandra, po- 
wiodła ich.do przekładu: Zdaje się nawet, Że 
i innych dzieł tłumaczenia przedsiębrali, gdyż 
jeden ze starożytnych scholiastów spomina 
o Illiadzie łacińskićj. Cicero tłumaczył także 
wiele miejsc z klasycznych autorów greckich, 
jak tego dowodza ułamki pozostałe z prze- 
kładu poemału Arata; żałować ztad przy- 
chodzi,iż nie zachowały się i nie przeszły do 
nas jego tłumaczenia sławnych mów Demo- 
stenesa i liszyna. Mimoto nie zdaje się wszak- 
że, w ogólności, biorąc, ażeby który z rzym- 
skich pisarzów wsławił się jako tłumacz, wi- 
dać raczćj, że ich kłasyczni autorowie tłu- 
maczyli jedynie dia własnego pożytku lub 
przyjemności, ale nie w myśli wsławienia 
się takowómi pracami. 

Arabowie byli pićrwszym narodem, który 
się przykładał z gorliwością do wzbogacenia 
się płodami Greków za pomocą tłumaczeń. 
Podbójcy krajów wschodnich, widząc, iż lndy 
przez nich ujarzmione posiadały więcćj od 
nich wiadomości i światła, starali się przy- 
właszczyć je sobie, tłumacząc najlepszych 
autorów greckich w przedmiotach medycyny 
i filozofii. Zdaje się jednak, iż ich gorliwość 
więcćj pochopna, niżeli wytrwała, zwolniała 
wprzódy, za nim czas znalazła połączyć po- 
Zyteczne z pięknćm; nic przynajmniej nie oka- 
zuje,ażeby się poważyli na tłumaczenie poetów. 


( 210 ) 


Państwo rzymskie,podbiwszy wszystkieinne 
państwa, koleją rzeczy ludzkich wzajem pod- 
bite zostało. Na jego gruzach wzniosły się 
inne mocarstwa; a w zaburzeniach powszech- 
nych, które ta rewolucyja spowodowała, 
nauka literatury starożytnćj przerwaną zo- 
stała w Europie. 

Nauki i wszelkie rodzaje umnictwa sa przy- 
jaciołmi pokoju; zwolna tylko i stopniowo 
widzimy je odradzające się, gdy porządek 
spółczesny następując po nieładzie i zni- 
szczeniu, rozwija się i ustała, gdy życie i 
własność nie są już więcćj zagrożone. Lecz 
gdy nowe języki, mieszanina łaciny z różnómi 
językami barbarzyńskich ludów północy i po- 
łudnia, nie posiadały jeszcze wcale lub nader 
mało płodów oryginalnych, gdy wszystkie 
naukowe dzieła aż do 10go wieku w języku 
łacińskim pisane były ; tłumaczenie stało się 
równie koniecznym jak pożytecznym środkiem 
ku upowszechnieniu i wzniesieniu na nowo 
nauk i umiejętności. 

Jak wszystkiego na świecie, tak i sztuki 
tłumaczenia, słabe były poczatki. Najlepszych 
pisarzów greckich i łacińskich zciemnili i o- 
szpecili tłumacze francuzcy , angielscy, nie- 
mieccy i włoscy, w trzynastym, czternastym, 
pietnastym i szesnastym wieku ; piękności ję- 
zyków zmarłych, przez długi czas leżały w za- 
tracie, ponieważ rzadko który z tłumaczów 
wzniósł się nad tłumaczenie dosłowne, a wielu 
z nich usiłowało upornie i poetów tym spo- 
sobem przekładać, przyjmując za zasadę, iż 
przekład poezyi nie powinien nie mnićj ani 
wiécéj wićrszów od oryg'nału posiadać. 

Ta niewolnicza dokładność z śmiesznego 
pochodząca przesądu, przez długi czas szko- 
dziła raczćj niźli pomagała postępom sztuki 
tłumaczenia; lecz w miarę doskonalenia się 
wszystkich gałęzi literatury, i jak narody 
europejskie przyswajały sobie nawzajem swo- 
je płody, tłumacze poczęli pojmować, iż dła 
nadania wdzięku i właściwości pracom swo- 
im, należy z większa tłumaczyć wolnością. 
Rozwolnili więc pęta dosłownego przekładu, 
a niektórzy posuneli tę śmiałość do komen- 
tarzów i wyjaśnień według rozumienia i 
uznania własnego. Byłyto dwie ostateczności 
zarówno szkodliwe; niewolnicze bowiem przy- 
wiązywanie się do słowa, gubi Żywotnego 
ducha, którym tchnie dzieło; zbyteczna zaś 


wolność, zacićrając rysy charakterystyczne 
oryginału, daje tylko kopiję niewierną. Pićrw= 
sza ostateczność pochodzi z potrzeby osłonienia 
maska wierności i pozornćj nauki, brak smaku 
i „talentu ; druga zaś z konieczności uzupeł- 
nienia własnym talentem i smakiem, czego 
oryginałowi w forinie lub treści nie staje: 
Jest wszakże między tómi dwoma sposobami 
droga środkowa; na umiejętnóm obraniu Í 
trzymaniu się tój drogi zależy sztuka tłuma- 
czenia, sztuką zaiste nie łatwa, a nigdy w miarę 
ważności swojćj dosyć nieceniona. 

Chcąc przedstawić w innym języku rzecz, 
myśli, wyrażenia, zwroty, ducha jakowego 
dzieła ; rzecz, tak jak jest dana, nic nie przy- 
dając, nic nie ujmując, nic z miejsca nie u- 
suwając; myśli w swoich właściwych barwach 
i cienich; zwroty, dające ogień, ducha i życie 
pomysłom i treści; wyrażenia proste, prze- 
nosne, mocne, obfite, wdzięczne i t. p.; zgoła 
chcąc przedstawić wszystko według wzoru; 
który zająwszy duszę naszę, włada nami, roz- 
kazuje i posłuszeństwa wymaga; potrzeba za- 
ste, jeżeli nie tyle jeniuszu, tyle przynajmnćj 
smaku i wiadomości, ile do utworzenia ory- 
ginału. „A, może nawet do przekładu więcćj 
usposobień, niżeli do piórwotworu potrzeba. 
Autor, który tworzy, wiedziony jedynie pew- 
nym rodzajem duchowego popędu, zawsze 
swobodnego, a mimo to przedmiotem dostar- 
czającym mu pomysłów, które według woli 
lub przyjąć lub odrzucić może , jest samo- 
władnyim panem myśli i wyrażeń swoich, 
Skoro myśl mu się nie przydaje lub nie po- 
doba, Jub skoro wyrażenie nie zda mu się 
stosowne do myśli, oboje poniechać może. 
Tłumacz przeciwnie nie jest panem niczego. 
Obowiązany on jest iść wszędzie za autorem 
1 trzymąć się wszystkich odcieni i własności 
dziełą z niestrudzoną dokładnością, ażeby 
właśnie przez tę właściwość znamion dać 
miarę 1 sposób sądzenia o jego zaletach, w sto- 
sunku do innych tego rodzaju utworów. Aże- 
by wydołać takiemu Żądaniu, trzeba nade- 
wszystko umićć pojmować i uczuć wszystkie 
zalety dzieła; chcac zaś wzbogacić język, 
w którym się przekłada, obećmi pięknościami 
1 zwroty, trzeba być panem tegoż języka 
w nader wysokim stopniu. I jakież więc 
nie należy mićć mniemanie o tłumaczeniu, 
które tym wszystkim wydołało warunkom! 
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Względem niczego może nie są tak po- 
zielone zdenia , jak względem obowiązków 

tłumacza i względem rodzaju zalet, jakie jego 
praca mićć winna. 

Ażeby odpowiedzićć najpowszechnićjszemu 
smakowi, to jest czytelnikowi dzieł pozytecz- 
Rych i przyjemnych, potrzeba, aby tłumacz 
stawił się, ile możności, w miejscu autora, 

eby się przejął jego duchem, ażeby mu za- 
chował tę wszystkę właściwość, jakaby on 
wiał, gdyby sam tym językiem pisał, ażeby 
wszędzie zachował cała jego podobność. 

»Tłumaczenie,ć mówi sławny Dryden, »jest 
pewnym rodzajem rysunku według natury; 
podobieństwa powinno się w nićm znachodzić, 

ecz to podobieństwo może być w złem albo 

w dobróm.« Ażeby to drugie otrzymać, 
wolno jest tłumaczowi nie tylko poprawić i 
upiększyć oryginał, ale nawet zarzucono- 
by mu zaniedbanie, gdyby w nim niepopraw- 
Ność zostawił. 

Uczeni, więcéj mający ciekawości, więcćj 
badawczego ducha, niżeli ludzie świałowi, 
chcą zwykle znachodzić w tłumaczeniu nie 
tylko charakter oryginalnego pisarza, lecz wraz 
i ducha jego języka, płód właściwy kraju, 
pomnik wieku ; ztąd pochodzi, iż za występek 
poczyłują tłamaczowi, jeżeli w samych nawet 
błędach nie szanują pićrwotworu, który wła- 
Śnie wszystkiemi znamionami właściwości 
swojćj ma ich sprowadzać w obcą strefę , 
w nową krainę umysłowości i smaku. 

Jakkolwiek w takim składzie rzeczy nie 
łatwa jest dla tłumacza sprawą, zarówno miło- 
śnikowi jak i uczonemu zadosyć uczynić; zdaje 
się nam wszakże, iż pićrwszym obowiązkiem 
tłumacza jest stowarzyszyć się z autorem my- 
ślami, i zbadać przede wszystkićm charakter, 
który go odróżnia od wszystkich w tyin ro- 
dzaju pisarzów. Podobnie bowiem jak mię- 
dzy słodyczą cukru a słodyczą miodu wielka 
zachodzi różnica, tak i dwóch pisarzów, za- 
równo głębokich, zarówno ognistych, silnych 
lub wdzięcznych, piszących w jednymże przed- 
miocie, mają mimoto wszystko pewne charak- 
terystyczne znamiona w odcieniach i rysach, 
które wprawny znawca łatwo wykryć zdoła. 
Te odcienie i rysy powinny się w tłumaczeniu, 
jak w odcisku pieczęci, z całą właściwością 
znajdować; lecz wtenczas tylko one się tam 
znajdą, skoro między talentem autora a ta- 


lentem tłumacza, czyto przez usposobienie 
wrodzone, czyli przez naukę, zachodzi, że tak 
powićm, powinowactwo umysłowe, podob- 
ność analogiczna , nie zostawiająca autorowi 
nad tłumaczem żadnój innćj korzyści, oprócz 
zalety utworu. 

Również nie można zaprzeczać, ażeby po- 
myślny skutek usiłowań tłumacza nie zależał 
także mnićj więcćj od podobieństwa, jakie 
między sobą dwa języki mają ; i w tómto na- 
leży szukać przyczyn, dla których n. p: ory- 
ginal łaciński mnićj traci w polskim, a polski 
w łącińskim języku, niżeli te obadwa w nie- 
mieckim, którego duch i składnia tak iściwie 
się od dwóch pićrwszych różnią. 

Dla tego też nie jest wcale dostatecznć:n, 
jak wielu mniema, rozumićć dwa języki, aže- 
by z jednego na drugi tłumaczyć; potrzeba 
prócz tego być w stanie wykrywać w nich 
wszysiką stosunkowość wyrażeń, oceniać jak 
najdokładnićj wszelką blizkoznaczność , czuć 
najdelikatniejszą odmienność ich zwrotów. 
Dowodem tego, iż dzieła obejmujące w sobie 
same tylko myśli, najłatwićj na wszystkie 
języki tłumaczyć się daja, gdy inne, w których 
charakter myśli i uczuć przywiązany jest do 
wyrazów, największe w tłumaczeniu stawiają 
trudności. Ztąd się dzieje, że częstokroć to, 
co na pićrwszy rzut oka największego w prze- 
kładzie zda się wymagać natężenia , właśnie 
nie jest tém, co jest do naśladowania naj- 
trudniejszćm ; i tak np: sty] wzniosły, uro- 
czysty, da się przełużyć w każdym języku, 
gdy prawie nic trudnićjszego nić ma, jak od- 
dać całą wyrazistość stylu lekkiego, prostego, 
naiwnego ; co ztąd pochodzi, że we wszystkich 
językach całkowite barwy wyrażeń znachodzi- 
my jednakowe, odcienie wszakże tylu barw 
w każdym prawie języku odmienne i jak 
najrozmaitsze. Odcienie te, przywiązane do 
miejscowości, charakteru, zwyczajów i obycza- 
jów narodu, do dyjalektów lub zmian mowy 
towarzyskiej , wymagaja po tłumaczu najdo- 
kładnićjszćj znajomości. Ale i ta znajomość, 
tycząca się ducha obcego języka, nie będzie 
dla tłumacza dostarczająca , jeżeli również i 
w tym języku, w którym pisze, nie nabył 
przez ćwiczenie i wprawę łatwości władania 
nim dowolnie, wzbogacania go nowćmi w po- 
trzebie wyrazami, dodawania mu mocy, 
zwrołności i wdzięku, zachowując, mimo to 
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wszystko ducha, który go odróżnia od innych 

języków. — Wszystkoto zważywszy , može- 

my bez przesady twierdzić, iż ażeby być do- 

skonałym tłumaczem, potrzeba posiadać wszy- 

stkie przymioty dobrego pisarza. L 
ey «ak 

MNICH Z GÓRY KARMELU. 
Z francuzkiego Alex. Dumas. 

Może spotykaliście temi czasy na ulicach 
Paryża karmelitę poważnćj postaci, z długą, 
siwa brodą, w płaszczu wschodnim, obwiąza- 
nego arabską przepaską ; zagadany od was od- 
powiadał czystym językiem włoskim, bo jest 
rodem z Frascati. Historyja tego mnicha jest 
równie budująca, jak prosta. R. 1810 brat 
Gian-Battista, mieszkając w Rzymie, otrzymał 
był polecenie udać się do Ziemi Swiętćj i 
w charakterze budowniczego, którato sztukę 
dokładnie posiadał, obmyślić środek -do od- 
budowania klasztoru na górze Iiarmelu. 

Góra Karmelu jest, jak wiadomo, jedną 
z tych świętych gór, która podobnie jak góry 
Horeb i Sinai, Wszechmocny zwićdzał. Po- 
łożona między Tyrem a Cezareą, tylko zatoką 
od St. Jean d'Acre oddzielona, o pięć godzin 
drogi od Nazaretu, a o dwie od Jerozolimy od- 
legła, w czasie podziału plemion, została dzie- 
dzictwem plemienia Azerów, osiadłych w jćj 
północnćj stronie, Zabulonów, ktorzy część 
wschodnia opanowali i Issacharów, którzy po 
stronie południowćj rozbili swoje namioty. 
Od strony zachodnićj nurza się w morzu 
wystającćmi stopy, formuje cypel i przy- 
bywającemu z Europy pielgrzymowi okazuje 
się z daleka jako naprzód wysunięty punkt 
Ziemi Swiętej. 

Niegdyś na górę Karmelu wezwał Eliasz 
przysłanych od Achaba 850 fałszywych pro- 
roków, chcąc udowodnić cudem w ich oczach, 
który jest prawdziwy Bóg, Bial czy Jehowah. 
Dwa ołtarze wzniesiono na płaszczyznie góry 
i przed każdym złożono ofiarę; fałszywi pro- 
rokowie błagali bożyszcz swoich, lecz ci byli 
głuchymi na ich modły. Eliasz wezwał swojego 
Boga, i zaledwo przed ołtarzem ugiął kolano, 
płomień spuścił się z nieba i zniszczył nie tylko 
ołtarz i ofiarę , ale także kamień ofiarniczy. 

Ta góra święta była przez lat 2600 po- 
święcona czci Boga. Gdy Bonaparte St. Jean 
d'Acre oblęgał, Karmel, jak zawsze, otworzył 


bramy nie już pielgrzymom i podróżującym 
lecz umićrającym i rannym. W odległych 
od siebie wiekach widział w murach swoich 
Tytusa, Ludwika IX. i Napoleona. 

Te trzy reakcyje Zachodu na Wschód zgub- 
némi były dla Karmelu: po zajęciu przeź 
Tytusa Jerozolimy, zniszczyli go rzymscy żołe 
nićrze, po wyjściu chrześcian z Ziemi Świętćj 
Saraceni wytępili mieszkańców , a nareszcie 
po klęsce zadanej Bonapartemu pod St. Acre, 
Turcy zajawszy go w posiadłość, wymordowali 
rannych I'rancużów, rozpędzili mnichów, po- 
psuli w. gmachach klasztornych drzwi i okna, 
i to święte siedlisko zostawili niezamieszkałóm. 


Z klasztoru pozostały tylka obalone mury: 
a z grona zakonników jeden mnich, który był 
właśnie do Haify się schronił, gdy brat Gian- 
Battista dostał był od jenerała zakonu po- 
lecenie , pojechać na górę Karmelu dla oba- 
czenia, jak dalece niewierni spustoszyli święte 
siedlisko i jakie mogły być środki do tegoż 
odbudowania. Czas ku temu wybrany nie był 
najprzyjaźniejszym. Abdallah basza, dowodza- 
cy wtedy ze strony Porty, nie był chrześcia- 
nom przychylny, a niechęć ta powiększyła 
się jeszcze -ówczasowém powstaniem Greków. 
Abdallah pisał do dywanu, że klasztor na górze 
Karmelu na twierdzę użytym być może i 
prosił o pozwolenie przekształcenia go na ten 
zainiar. Łatwo to pozwolenie uzyskał. Hazał 
podminować klasztor, a pobożny wysłaniec 
chrześcijaństwa patrzał z Żalem, jak wysa- 


-dzono w powietrze ostatnie szczątki gmachów, 
„dla których podźwignienia zjechał. Działo się 


to r. 1821. Brat Gian-Battista, uważając wtedy 


swój pobyt na górze Karmelu bezowocnym, 
wrócił do Rzymu. 


Wszelako nie zaniechał:swojego planu. Roku 
4826 udał się powtórnie do Konstantynopola 
i dzięki możnym protekcyjom, otrzymał fir- 
man od sułtana, zezwalający na odbudowanie 
klasztoru. Ztamtąd zwićdził Kaifę , lecz osta- 
tniego mnicha już nie zastał przy Życiu. 

Sam jeden więc wrócił na górę święta, 
usiadł na gruzach bizantyńskiego słupa i tam 
jako architekt, wybrany do odbudowania 
bożego domu, z ołówkiem w ręku, kreślił plan 
daleko okazalszego , jak był poprzedni, kla- 
sztoru. Koszta obliczył na 250,000 fr., a ukoń- 
czy wszy to cudotworczy ten budowniczy, który 
w myśli budował, nie troszcząc się o wy*. 
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„sonanie, poszedł do najbliższój chatki dla wy- 
zebrania kawałka chleba na wieczerzę. 
Zaraz nazajutrz zaczął się zatrudniać zbić- 
raniem 250,000 frank., potrzebnych do wy- 
onania swego świętobliwego dzieła. 
Najprzód pomyślał o tém , ażeby nieistną- 
cemu jeszcze towarzystwu zakonników, pewny 
zabezpieczyć przychód. O pięć godzin od góry 
arimelu, a trzy od Nazaretu, spostrzegł dwa 
młyny, które pustkowiem stały, bądź w skutek 
zaburzeń wojennych, bądź, że pędząca je woda 
mny obrała kierunek. Tak gorliwie poszuki- 
wał, że w odległości mili odkrył źródło 
Wody, która za pomocą wodociągu do młynów 
oprowadzona być mogła. Zrobiwszy to od- 
krycie, i w myśli rozebrawszy możność wy- 
onania dzieła, tegoż uskutecznieniem się zajął. 
Rzeczone młyny były własnością pewnćj 
rodziny Druzów. Byłoto plemię jeszcze od 
tych Izraelitów pochodzące, którzy czcili zło- 
tego cielca; zachowało ono cześć bałwo- 
chwalczą swoich przodków, a jego niewiasty 
po dziś dzień jeszcze ozdabiaja głowy rogiem 
krowim, ubogre, w jego naturalnym kształcie, 
bogatsze, powleczonym złotem i sróbrem. Ta 
blizko z dwudziestu osób składająca się rodzina, 
nie chciała sprzedać odziedziczonćj po przod- 
kach własności, lubo ta najmnićjszego nie przy- 
nosiła dochodu; mniemano przez to występek 
popełnić. Brat Gian - Battista zaprojektował 
dzierzawę, co też przyjęto. Przychody z mły- 
nów miały w trzecićj części należćć do 
właścicieli, a w pozostałych dwóch trzecich 
do dzierzawców. j 
Dzierzawców bowiem miało być dwóch; 
jeden ofiarował swój przemysł, a tym był 
brat Gian-Battista; ale potrzeba było także, 
iżby drugi dzierzawca dostarczył pićniędzy, 
niezbędnych do naprawy młynów i sprawie- 
nia wodociągu. Brat Gian-Battista udał się do 
pewnego Turczyna, którego poznał w pićrw- 
szćj swojćj podróży i żądał od niego 0000 fr. 
na swoje mozolne przedsiębierstwo. Turczyn 
Zaprowadził go do swojego skarbcu, Turcy 
bowiem , którzy ani przemysłu, ani obligacyj 
(pićniędzy papićrowych)nie znają,dotąd jeszcze 
mają w kufrach złoto i srebro. Gian-Battista 
wziął tyle pióniędzy , ile mu było potrzeba, 
wypłatę pożyczonćj suminy zabezpieczył trze- 
cią częścią przychodu z młynów, i to pićrwsze 
od muzułmana pochodzące wsparcie, postawiło 


budowniczego w stanie, założenia posady na 
swoje wielkie przedsiębierstwo. O procentach 
nie było mowy, a jednak najmnićj łat dwu- 
nastu potrzeba było do oddania zaliczonćj 
przez Turczyna kwoty. 

Czy znacie co większego w prostocie swo- 
jéj , jak tego chrześcijanina, który dia od- 
budowania domu bożego pożycza od muzuł- 
mana pićniędzy, a znowu czy znacie co prost- 
szego w swojćj wielkości, jak owego muzuł- 
mana, który tych pićniędzy dostarczył? Ale 
odbudowanie klasztoru na górze Karmelu nie 
byłto li przedmiot religii, byłto raczćj przed- 
miot ludzkości, bo Harmel jestto święte sied- 
lisko, gdzie pielgrzymów i nieszczęśliwych 
każdego wyznania bezpłatnie przyjmują, i 
gdzie dla dostania kawałka chleba i noclegu 
dosyć jest gdy przybysz powiedzićć może: 
»Bracie jestem głodny i łaknący spoczynku.« 

Wkrótce brat Gian - Battista udał się na 
piórwszą swoję wyprawę, a pieczę nad przy- 
prowadzeniem do skutku wodociągu i na- 
prawy młynów, poruczył pewnemu Znają- 
cemu się na tém zeofźcie. Oddalając się pisał: 
że chcący wstąpić do klasztoru pod zarząd 
superyjora Karmelitów wschodnich, mogą się 
zgłosić, a klasztor dła ich przyjęcia niebawem 
wystawiony będzie. Zwićdził potóm Azyję 
mniejszą, wyspy Archipelagu, i żebrał po uli- 
cach Konstantynopola, zbićrając wszędzie jał- 
mużnę w Imię Boga, a po upływie sześciu mie- 
sięcy wrócił z samma 20.000 fr., dostateczną 
do opędzenia pićrwszych potrzeb budowy. Na- 
reszcie w dzień Bożego Ciała, właśnie w siedm 
lat od tego czasu, jak Abdallah basza mary 
starego klasztoru w powietrze wysadził, mnich 
na nowy klasztor założył kamień węgielny. 

W końcu roku wyczerpała się zebrana 
summa. Brat Gian-Battista podróżował znowu, 
tą razą do Grecyi i Włoch i po raz drugi 
ze znaczną wrócił summą, cżywiając tym spo- 
sobem wstrzymaną wprawdzie,ale już do przy- 
jęcia podróżnych służącą budowę. Lamartine, 
Taylor , Champmartin i Dauzatz doznali tam 
przytułka w podróży swojćj do Palestyny. 

Tym sposobem brat Gian-Battista, labo już 
sześćdziesiąt-letni, bez przerwy nad swojem 
dziełem pracuje. Jedćnaście razy oddalał się 
z góry Karmelu i tyleź razy powracał. Piel- 
grzymując ciągle przez lat sześć, zbiegł pół 
kali zieraskićj : Był w Jerozolimie, Damaszku, 
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Beiruth, Tyrze, Sydonie, Jaffie, Rozecie, 
Alexandryi, Kairze, Ramie, w Trypolis (w Sy- 
ryi), na górze Libanu, w Smyrnie, Malcie, 
Atenach, Konstantynopolu , Tunecie, w Try- 
polis (w krajach Berberyjskich), Syrakuzie , 
Agrygencie, Pałermie, Tarencie, Tunecie, 
Algićrze i Gibraltarze; doszedł aż do Marokko. 
Zwićdził całe Włochy, Korsykę i Sardyniję, 
całą Hiszpaniję i część Anglii; w końcu Fran- 
cyję, która nie chcąc być w pobożności od 
reszty świata ostatnia, swoim datkiem przy- 
czyniła się również do dzieła ludzkości i cy- 
wilizacyi, wznoszącego się w miejscu, gdzie 
było niegdyś zbawienia dzieło wykonane. 

Brat Gian- Battista zebrał już 230.000 fr. 
A my patrząc na tego świętobliwego męża, 
oddajmy mu cześć, ałbowiem w naszym czasie 
niewierności przechowało się w nim jeszcze 
wiarą Żyjące serce. 


UHERCE. 


Na trakcie cesarskim z Dobromila do Sanoka , 
niemal trzy mile od Sanoka, leży włość Uherce, 
20 mil od stolicy krajowćj odległa. Piękna równiua 
zewsząd amliteatralnie pasmami gór otoczona i 
przez środek rzeką Olszanica do Sanu wpadająca 
przerznięta, miejsce to nader przyjemnóm czyni 
oku, Od południa mglisty Bieszczad z po za gór 
wychyla swe poważne czoło, a przylegle „wzgórza 
z rozlicznemi swemi przerwami, to w zieloną szatę 
urodzajnych smug, to w ciemny płaszcz lasów 
strojne, uie robią tego widoku dzikim , ale slodko 
rozimarzającym. Gościniec po pod góre bity, cią- 
giym swym ruchem zaludnia całe to miłe ustronie. 
W środku równiny, po za rzćką Olszanica, widać 
Uherce, zewsząd zdobne w zielone drzewiny z po- 
między domków wystające. Piękne i obszćrne za- 
budowania , oraz dobry byt tutejszych włościan , 
miejscu temu zupełną nadają barwę miasteczka» 
Szczególniejszą ozdobą tćj włości jest gustowny 

ałacyk , wymurowainy przez terazniejszcego dzie- 
dzica P. Karola Skibińskiego. Ładny murowany 
Kościołek z oddzielna wieża , stawiany był z koń- 
cem przeszłego wieku; zdobią go piękne malo- 
widła oraz popiersie założyciela i jego żony. Co 
do kształtu i piękności wątpić należy, aby się 
w wiosce którćj piękniejszy znalazł kościołek. Wieś 
Uherce ma także roska cerkiew, trwale i ozdobnie 
w najnowszych czasach wystawioną. Mieszkańców 
obecnie liczą tu do 2118, tych gospodarstwo w naj- 
lepszym znajdnje się stanie. Najciekawszóm jednak 
miejscem jest Źródło mineralne , r. 1886. przez 
samego właściciela tych włości odkryte. Do 200 


kroków za pałacem odległe, leży na wzgórzu» 
który podmywa mały potoczek. Mineralna tę wodę 
można policzyć do rodzaju źródeł siarczystych ; 
podług prywatuego rozbioru sklada się z przeważa” 
Jącćj ilości cząstek siarczanych, saletrzanych, że* 
laznych, chlorowych i naftowych, które tak znaczną 
ilość wodoroduego gazu wydają, iż go przy czer- 
en w wypryskującćj rosie dostrzedz można. 
lekarskim względzie źródła te na szczególniej- 
szą zasługują uwage; wszelkie rany, choroby skórne, 
w najprędszym czasie leczą, w niemocach we- 
wnętrznych najpomyślniejszy przynoszą skutek. 
Mnóstwo mamy przykładów, że tutaj ludzie, którzy 
straciwszy wszelką nadzieję dalszego Życia, opu- 
szczeui juź od lekarzy , ostatnićj od zbawiennego 
źródła przyszli żądać pomocy; nadspodzićwanego 
po kilku wziętych kapielach doznali skutku, a 
wzmocnieni na siłach z przywróconóm zdrowiem 
wesoło do domu wracali. Były nawet wypadki, 
iż w suchotach wody te ludziom nad grobem 
prawie już stojącym, okazały się pomocnómi ; 
słabości hemowoidalne i ból zębów w najkrót- 
szym uśmierzają czasie, Choroby rheumatyczne 
oraz iluksyje wszelkie szybko odpędzaja; spruch- 
niale zęby wzmacniając od dalszego psucia się 
strzegą, a ból oczu przez samo przykładanie tej 
wody na miejsce bolące, ustaje. Pomocne skutki 
których w tak krótkim czasie niemal do tysiąca 
osób rozmaitych, z okolie przyległych, doznało i 
codziennie jeszcze doznaje (jakto z listów i świa- 
dectw u dziedzica przechowanych naocznie się 
przekonać można), zjednało tój wodzie u ludu na- 
zwisko świętćj, Czerpiac takowa przenoszą i 
przewożą ją w odległe Samborskiego fee p stron 
Sami lekarze, których kilku te miejsca gó om 
ścią zdjętych zwićdzało, przyznali z zadziwieniem 
wodom uhereckim moe cudowna i coraz wi céj 
osób z okolic Sanoka zjeżdza tu dla kąpieli. Lina 
powody te skłoniły gorliwego o dobro cićrpiacćj 
ludzkości dziedzica do wystawienia porządaćj sed 
i założenia wygodnych do kapieli łazienek. Jakoż 
obudowano źródło, z którego. dwoma pompami 
wodę do ogrzewania i znowu zimną bo do 
kąpicli się sprowadza. Ośm zaraz obok porządnie 
wystawionych łazienek opatrzone są 16 waunami, 
do których drewniane rury wodę ciepła lub zimną 
podług upodobania sprowadzają. Obecnie zamyśla 
jeszcze właściciel, dla wygody odwićdzających po- 
rzadne wystawić pomieszkania. Jako "pochwały 
godny czyn wymienić i to nałeży, że posiadacz 
wiecznómi czasy dwie łazienek dla duchowieństwa 
obrządku łacińskiego i greckiego, dyjecezyi prze- 
myskićj, trzecią zaś dla ubogich bezpłatnie do 
użycia zapisał — Na przyległóm wzgórzu, o kilka 
kroków od wód siarczystych, odkryto także żelazne 
kwaskowate źródło, „do bardyjowskich podobne, 
Które również na kąpiele użyte będą, Przyjemność 
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miejsca, w najrezlicznićjsze widoki obfitującego, 
świćzość powietrza, uadzwyczajna taniość żywności, 
oraz skuteczność niepospolita tych wód, wniosko- 
wać każą, iż kąpiele w Uhercach, skoro tylko zna- 
Jomszóćmi w kraju naszym się staną, licznie na- 
wiódzane będą, zwłaszcza, Że co do małych ko- 
sztów, z jakiemi się tu leczyć można, żadne im 
Zagraniczne i krajowe źródło nic sprosta. Nie mnićj 
„badacza przyrody Uherce także zastanowią; znaj- 
zie się tu wiele we względzie mineralogii i bota- 
niki ciekawych przedmiotów. Jiamień węgielny, 
nafta, rudy Żelazne i sróbrne w pokładach ziemi 
Często się pojawiają. Pod historycznym względem 
uważając Uherce, nadmienić wypada: że juź 
w 16tym wiekn jako obronny zamek przeciw na- 
padom tatarskim i pogranicznych Węgrów spo- 
minane bywają. AŻ do najpoźnićjszych czasów 
znajdował się tu jeszcze starożytny dwór obszćrny, 
wiecznćmi lipami ocieniony i zewsząd stawami 
otoczony ; prowadziło do niego kilka bram dużych, 
lecz miejsce to właściciel po wielkim pożarze, 
który wszystko w perzynę obrócił , na gustownićj- 
sze i wygodniejsze w dzisiejszych czasach prze- 
robił pomieszkanie. Pi 
p. 


CESARZ FRAŃCISZEK I HRABIA 
HORENWARTH. 


Hrabia Hohenwarth, zmarły jako arcybiskup wićdeń- 
ski, wprzód jako kanonik był nauczycielem następcy 
tronu frańciszka, a za dójściem jego pełnoletności wy- 
niesiony został na godność biskupa w St. Pełten. Frań- 
ciszek obrany cesarzem hazał na wdzięczną pamiątkę 
w jednym z swoich pokojów zawiesić portret brabiego. 
Po śmierci kardynała Migazy, arcybiskupa wićdeńskiego, 
'Hohenwarth przybyły do stolicy, aby znajdować się na 
uroczystościach pogrzebowych,i przy tej okoliczności od- 
więdziwszy cesarza, został radośnie wzruszony na widok 
swojego portretu. Cesarz to postrzegłaszy, rzecze wshazu- 
jąc na obraz: »Cóż sądzisz, któżto być może?« Skromnie 
odpowiada Hohenwarth: »Jeźlisię nie mylę, jestto biskup 
w St. Pelten.« — »Mylisz się,© rzecze znowu cesarz 
Ściskając rękę hrabiego, *jestlo arcybiskup wiedeński,« 

temi słowy Oznajmił mu jego wywyżźszenie! 


Z Pragi. Czasopisma czeskiego muzeum, drugi 
zeszyt za r. 1837 wyszedł i zawićra: 1) Spitygniewa sąd, 
Przez dra. Chmeleńskiego, i tłumaczenie niektórych ucin- 
ków Marciałisowych, przez F. L. Czelakowskiego. 2) Złota 
ścióżka; dodatek do dziejów czeskiego handlu w daw- 
nych wiekach, przez Fr. J. Slarmę. 3) Sprawa o zyciu 
umysłowćw teraźniejszych czasów przez dr. K. Amer- 
linga (dalszy ciag). 4) Krótka sprawa O wynalezieniu 
umiejętności księgotłoctwa, przez J. B. Malego. 5) O ideal- 
ności zmysłu widzenia, przez dr. i prof. Jana Purkynie. 
6) Dodateh do dziejów praskićj wszechnicy, przez dr. i 
prof. Ant. Jungmanna. 7) Czynności towarzystwa na- 
rodowego muzeum czeskiego. 8) Drobnostki, F. J. Slámy. 
0) Literachie wiadomości: a) »Dzieje domuHabsburskiego,« 
przez księcia ©. M. Lichnowskiego (po niemiecku, dzieło 
z dobroci zalecone). b) Pauli Paulirini viginti artium 
liber etc. Edidit Jos, Muczkowski (dzieło to opisuje ową 


sławna księgę, znajdującą się w Krakowie, w księgozbiorze 
Jagiellońskim (w rękopiamie), przypisywaną czarowni- 
kowi Twardowskiemu). e) Glagolita Clozianus etc. Edidi 
B. Kopitar (opisane dzieło, z dodaniem pochwały i za» 
lecenia, na jakie zasługuje). d) Wyimek z listu, pisanego 
z Moskwy d. 21. lutego b. r. e) Nowe czeskie książki. 
10) Sprawa o czeskićm Muzeum. Dołączony jest w do- 
datku: Wyciąg z obliczeń czeskiego Muzeum, ściągający 
się do dochodu i wydatków shiadki, złożonćj w r. 1856 
w celu wydawania pożytecznych ksiąg czeskich. (To od 
r. 1831 trwające towarzystwo Matki czeskićj w Pradze, 
w celu dopomagania, aby wytłaczać i rozszćrzać poły- 
teczne dzieła czeskie, godne jesttakże i u nas naśladowania, 
a osobliwie, gdyby się towarzystwo zajęło wydawaniem 
dzieł technicznych, nauczających rzemiosł i rękodzieł, 
których w kraju naszym niedostatek cierpićmy!) 4, 

Z Warszawy. Wojciech Szymanowski ogłosił 
prenumeratę na tłumaczenie dzieła, pod tytułem. Środki 
zgłębienia sztuki teatralnej, napisanego w języku fran- 
cuzkim przez znakomitą artysikę dramatyczną, niegdy 
panią Talinę, a teraz brabinę Chelot, z domu Vanhove. 

W Petersburgu wyszła nie dawno w 2ch częściach 
Historyja wypraw w Turcyi azyjatyckiej w latach 1828 
i 1829; dzieło, w którćm sain ksiażę Paszkiewicz miał 
mićć udział. Autor opowiada, Że dzieło swoje po dwa- 
kroć księciu odczytywał i od tegoż wiele uzupełnień i 
sprostowań otrzymał. Dzieło zaczyna się opisaniem teatru 
wojny, krajów po obu stronach Kaukazu, oraz pogra- 
nicznych prowincyj turechicb. Wyprawy przedstawione 
są w porządku chronologicznym z obszćrnem , dokład- 
nem i autentycznem przytoczeniem operacyj, ilości woj- 
ska, strat i t- p. Jestto więc nie tylko dla specyjalnej 
historyi rzeczonych wypraw, ale także w ogóle dla po- 
znania kauhazkich prowincyj nader ważne pismo. 

Jedno z pism czasowych twierdzi, że mieszkańcy 
z nad Menu pićrwsi przybyli do Litwy, a ujrzawszy 
rzekę, zawołali, że to Nie-Men i przezto tćj rzece na- 
dano nazwisko Niemen! z 

Ważnym jest szczegółem, Że właśnie najznakomitsi 
jeniusze i książęta literatury angielskićj nie pobićrali 
naukowego ukształcenia w szkołach, lecz czem są, sami 
to sobie winni. Takimi byli między poetami: Szekspir, 
Butler, Pope, Spencer, Świft, Goldsmith, Beaumont, 
Fletscher, Ben Johnson Burns i t.d.; między uczonymi, 
filozofami, dziejopisani i t.d: Newton, Bentley, dr. Lard- 
ner, Hamstead, Saunderson, Simpton, Clarendon, Hume, 
Robertson, Jenner, Brown. Harvey, Dawy, lord Bacou, 
Sbaftesbury, Hobbes. Także między wodzami i poliiy- 
kami: Marlborough, Clive, jenerał Wolfe, lord Burleiph, 
Cromwell, Huimpden, sir Walter Raleigh, sir William 
Temple, Burke, Pitt i wielu iunych nie pobićrało szkol- 
nego naukowego wychowania. 

Największa sala w Europie jest tak zwana sala 
popisów wojskowych w Moskwie; ma długości stóp 508, 
szórokości 170, wysokości 50 i zbudowana jest bez pod- 
pory słupów. W niej može 2000 piechoty, a 1000 ja:dy 
ćwiczyć się w broni. 

Jeden z dzieńników francovzkich w rozprawie o hj- 
szpańskich stosunkach terytoryjalnych powiada, że 
w Estremadurze znajduje się las dębowy, przedstawiający 
najzawikłańszy gordyjski węzcł wszystkich prawnych 
stosunków. Ziemia, na którćj wzrasta, należy do kopalń 
almadyjskich, drzewa są własnością drupićj gminy, owoce 
z drzew, któremi wykarmiają nierogaciznę, najznakomit- 
sze bogactwo kraju, należą do trzecićj gminy, a prawo 
zbićrania suchych gałęzi jest własnością czwartej. 
Przeto administracyja tego lasu ma do czynienia ze cztów 
rema gminami, składającemi się z tysięcy głów, mających 
w tém tah róŻny interes, a dja adwokatów jestto nie- 
wyczerpane źródło wiecznych zawikłań i procesów. 
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Na jedzym z tańcujących wieczorów u Napoleona 
bardro mu się podobała śliczna panienka; Napoleou 
pytał matki tójże o jej przymioty: »Ach, Najj. Panie,c 
rzekła zachwycona, »moja córka mówi pięciu językami, 
tańczy jak pani Gardel, jezdzi konno, spićwa jak prima 
donna włoska, gra na arfie...«—»A czy umić szyć i zua 
się na kuchniPe znowu pyta Napoleon. Tu matka za- 
stanowiła się, lecz odpowiedziała: »l to umić moja córka.« 
— yWięc winszuję,ć rzecze monarcha, »albowiem gospo- 
daratwo domowe przy wdziękach i talentach czyni kobietę 
prawdziwie użyteczną społeczności.« 

Opera włoska w Chinach. Z dzieła o Chi- 
nach, wydanego w roku zeszłym w Londynie przez Johna 
Francis Davis Esq., wyjmujemy następującą wiadomość 
o wystąpieniu towarzystwa opery włoskiej w Macao: 
»Chińczycy są wielkimi miłośnikami przedstawień sce- 
nicznych. T-atra budują u siebie na pewny Czas tylko 
ze trzciny bambusowej. Aktorowie nie bawiąc długo na 
jednem miejscu, z jednego w drugie się przenoszą; ale 
jakkolwiek ubogą jest część dramatyczna ich wystawy, 
za lo ubiory są bogate i piękne. Role kobićt grają męż- 
czyzni. Chińczycy w Kantonie zdziwili się bardzo usły- 
azawszy przypadkiem operę europejską. Pewne bowiem 
towarzystwo opery włoshićj, wracając z Ameryki połu- 
dniowej przez Wschodnie Indyje, zwićdziło takze Macao, 
gdzie przez sześć miesięcy przedstawiało opery Rossi- 
niego. iuropejczykowie i Chińczycy zbiegali się na te 
widowiska. Ostatni dziwili się bardzo, że niewiasty na 
scenę występują. Ponieważ towarzystwo to w podróży 
ze Wschodnich Indyj do Xuropy dawało także przed- 
stawienia na przylądku Dobrej Nadziei, jestto więc pićrw- 
szy i jedyny przykład oper włoskich, które podróż 
około świata odbyły. 

Psy złodziejami. Dziwić się potrzeba do ja- 
kiego stopnia cywilizacyja nawet po między psami we 
Francyi górę bierze. Na bulwaracb w Paryzu zdybać 
można pudle, które, gdy przechodzący opuści chustkę 
lub laskę, chwytają Inkowe, u trzymając w pysku, skaczą 
koło właścicieli tych rzeczy, ł:szą się i rozmaite wyrabiają 
przymilenia, jak gdyby się koło panów swoich znajdo- 
wały. Przechodzący bawią się tą figlarna zinyślnością 
pudlów, ale te biegając tu i ówdzie, znikają w końcu, 
gdy chustka przez nie uchwycona jest jedwabna lub 
batystowa, a laska gdy ma złotą lub srćbrną gałkę. To 
zaś przytćm jest rzeczą najszczególniejszą, ře psy te tak 
dokładnie się znają na wartości chustki lub laski, per- 
kalowych bowiem chustek i lasek z mosiężnemi gał- 
kami nie biorą. 

Żywy umarły. Pewien do takiego stopnia ulegał 
bipochondryi, że mu się uroiło, iż umarł, Nie po- 
mogły ani namowy, ani prośby; nic nie jadł przez dni 
siedm. Użyto nareszcie następującego podstepu. W po- 
koju, w którym leżał, pozatykano okna, kilku wesołych 
młodych ludzi ubrało się w suknie załobne, przyszli do 
niego, a zasiadszy do stołu obficie jadłem i napojami 
zastawionego , zabrali się ywo do potraw i butelek. 
Chory z początku wątpliwie poglądał na tych szczegól- 
nych bankietników, którzy przy słabym połysku jednćj 
tylko lampy w istocie jak duchy wyglądali, lecz w końcu 
nabrawszy serca i apetytem ich naprowadzony na to 
mniemanie, Że nie muszą być duchami, gdy z taką po- 
zadliwością oddają się rozkoszom biesiady, zapytał tych 
ichmościów: kto byli za jedni i czego chcą? »Jesteśmy 
umarli!« zawołałi jednogłośnie biesiadnicy. »Co? umarli? 
Czyliż umarli jadajaPa — »O i jak jeszcze! Siadaj tylko 
z nami kolego i sprobuj, a przekonasz się, jak ci smako- 
wać będzielc Urojony nieboszczyk nie długo dał się 


prosić, wyskoczył z łóżka i zasiadł do stołu, a nie jadł- 
szy pićrwćj dni siedm, można się domyślćć jak gładko 
teraz talćrze i butelki uprzątał. Po skończonym obiedzie 
usnał skutkiem danego mu w winie lekarstwa i — 10 
go uleczyło. S 

Zmiana kolorów. Pewnéj pannie zapowić” 
działem, Że dostanie męża, ua to zarumieniła się. *NI6 
rumień się moje dziecię,« rzekłem jćj, »jeźli nie chces£ 
iść za maż, nie będę cię swatał.« Panna zbladła. »WidŁę 
mówiłem dalej, »pani nie jesteś jeszcze zdecydowaną» 
zostawiam jéj kilka lat czasu do namyślenia.« Pannś 
przystała na to i — posiwiała, 

Zmienność charakteru kobićt. Dla ozna” 
czenia krótko, a dobitnie zmienności charakteru kobiet ! 
tćj ich łatwości w sposobie najsprzeczniejszym odmie* 
niania woli i Życzeń, różni poeci rozmaicie się wyrażali: 
Znane jest powszechnie zdanie Wirgiłiusza: Janum 6 
mutabile semper femina (prółną i zmienną jest zawsze 
niewiasta) Szekspir powiada w »Króln Learzex:; O une 
distinguisk'd space of woman's will! (O nieograniczony 
woli kobićcej zakresiel) Tę samę myśl, lubo dowcipniej 
jeszcze, wyraża poczciwy Sancho Pansa: vU kobićty 
między temi dwoma słowami tak a nie nić ma nawet 
tyle miejsca, ażeby szpilkę zatknąć.« W przedmiocie tym 
możnaby przytoczyć powagę nie jednego jeszcze autora: 

(„Przygody dwóch młodych majtków:. 
W jednym zdzieńników angielskich czytamy następujące 
opisanie cierpień, poniesionych przez dwóch młodych 
majtków z okrętu linijowego Revange, którzy nie dawno 
czółnem puścili się z Malty na morze. Obaj ci nie- 
szczęśliwi, z których pierwszy Cope, drugi Chambers się 
nazywał, byli wtedy pijani. Cope usnął, a Chambers, 
stiraciwszy swoje wiosło, poszedł także za przykładem 
towarzysza. Obudziwszy się nazajutrz spostrzegli, że się 
znacznie od portu oddalili. Przez dwa dni krążyli koło 
wyspy, ale jednego pozbawieni wiosła na próźno cbcieli 
do brzegu zawinąć. Dnia trzeciego wiatr s lny zagnał ich 
tak daleko, że już wyspy dojrzćć nie mogli. Głód ich 
dręczył, a szczególnie pragnienie. Dószcz czasami pada- 
jacy podał im sposobność, przcz mieszanie wody mor- 
skićj z deszczową, zaspokoić cokolwiek pragnienie. Tak 
kilka dpi upłynęło, a Żadnego okrętu nie zdybali na 
morzu. Pragoienie coraz im mocnićj dokuczało. Okropna 
rozpacz opanowała majtków. Dnia piątego naradzali się 
z sobą 'i uchwalono, ażeby śmierci z determinacyją ocze- 
kiwać, w tém przekonaniu, że widok ich trupów za- 
świadczy, iż ani uciekającymi ani ofiarami mordu nie byli. 
Zobowiązali się pod przysięgą, że ten, który drugiego 
przeżyje, nie tknie się zwłók nieboszczyka. Przywiązali się 
do siebie powrozem i oczekiwali śmierci. Tymczasem 
czółno zaczęło nabićrać wody , która Cope kapeluszem 
wyczerpywał. Chambers zaś stracił wszelką nadzieję 
życia i już pojawiały się na nim znaki zbliżającego się 
zgonu: kurcz powykręcał mn członki, wychudł stra- 
szliwie, twarz pałała gorączką. z ust toczył pianę, a 
oczy jakby nieżywe nie poruszały się wcale. Ósmego 
dnia odwiazał się od towarzysza, i mimo prośb Copego 
rzucił się w morze. Nadaremnie ten spuscił mu linę, 
Chambres nie chciał, czy nie mógł jéj uchwycić i zniknął 
w bałwanach morskich. Nazajutrz we 26 godzin po śmierci 
Chambersa pojawił się okręt na morzu. Cope miał za- 
ledwo sił tyle, Że mógł dla dania znaku wystawić kape- 
lusz na wiośle. Płynący do Konstantynopola okręt joń- 
ski wziął go na pokiad. Majtek ten od wieczora d. 15. 
do d. 24. kwietnia nic nie jadł, ani pił, wyjąwszy Co- 
kolwiek wody morskiej, którą odwilżał czasami spra- 
gnione napoju usta. 
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